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„Już nie za­dzwo­ni. Czas prze­stać się oszu­ki­wać. Mi­nę­ło wie­le mie­się­cy. Do­ko­nał wy­bo­ru. Miał pra­wo. Ja kie­dyś też do­ko­na­łam”... My­śli cha­otycz­nie prze­bie­ga­ły jej przez gło­wę. Czu­ła, że je­dy­ny cel, któ­ry jesz­cze odro­bi­nę mo­ty­wo­wał ją do ży­cia, wła­śnie zo­stał utra­co­ny. „Nic już nie ma sen­su. Czas z tym skoń­czyć” – po­sta­no­wi­ła i po­czu­ła wręcz dumę, że w koń­cu od­kry­ła w so­bie de­ter­mi­na­cję, by prze­rwać ten ża­ło­sny ży­wot. Wcze­śniej nie mia­ła od­wa­gi na­wet na to. „Wow. Cóż za zmia­na. Gra­tu­lu­ję po­stę­pów!” – po­wie­dzia­ła do sie­bie w du­chu z ta­kim sar­ka­zmem, że nie­mal usły­sza­ła gdzieś z tyłu gło­wy pa­ro­dię wła­sne­go gło­su. „Na­wet wiem, jak to zro­bię. Żeby wy­sko­czyć z okna, rzu­cić się pod po­ciąg albo po­wie­sić, trze­ba mieć wię­cej od­wa­gi. Aż tak się nie zmie­ni­łam. Nie prze­sa­dzaj­my” – gorz­ko żar­to­wa­ła w my­ślach z wła­sne­go sa­mo­bój­stwa. „Wciąż je­steś nic nie­war­tym, tchórz­li­wym szczu­rem, któ­ry pierw­szy ucie­ka z to­ną­ce­go po­kła­du. Gar­dzę tobą!” – te­raz za­czę­ła już samą sie­bie ob­ra­żać, wy­krzy­wia­jąc twarz w ge­ście obrzy­dze­nia. „Tyle go­dzin te­ra­pii na dar­mo... Co oni tam wie­dzą... śmiesz­ni te­ra­peu­ci. Ży­cia nie zna­ją...” – pro­wa­dzi­ła we­wnętrz­ny dia­log, do­syć spe­cy­ficz­ny, jak na fakt, że mi­nu­ty dzie­li­ły ją od przej­ścia na dru­gą stro­nę. „Do­kąd tra­fia­ją tacy jak ja?” – za­py­ta­ła samą sie­bie, do­sko­na­le zna­jąc od­po­wiedź i nie da­jąc so­bie cie­nia na­dziei na to, że może cho­ciaż do czyść­ca. 

W szaf­ce noc­nej mia­ła wie­le róż­nych ta­ble­tek na­sen­nych i uspo­ka­ja­ją­cych do wy­bo­ru. Mo­gła­by się wła­ści­wie dok­to­ry­zo­wać z tego dzia­łu far­ma­ceu­ty­ki. Przez lata wal­ki z bez­sen­no­ścią wy­pró­bo­wa­ła chy­ba wszyst­ko, co tyl­ko po­ja­wi­ło się na far­ma­ceu­tycz­nym ryn­ku. Wy­sy­pa­ła z każ­de­go po­jem­nicz­ka kil­ka ko­lo­ro­wych pa­sty­lek na dłoń. Były ta­kie pięk­ne, ko­lo­ro­we – jak dra­że, jej ulu­bio­ne sło­dy­cze z dzie­ciń­stwa. Wró­ci­ło wspo­mnie­nie, kie­dy za­ja­da­li je z mę­żem – jak bez­tro­skie dzie­cia­ki – wy­kra­da­jąc so­bie wza­jem­nie naj­ład­niej­sze ko­lo­ry i ulu­bio­ne sma­ki. Nie­czę­sto do­pusz­cza­ła do sie­bie ob­ra­zy po­wra­ca­ją­ce z prze­szło­ści. Zwłasz­cza te z cza­sów, kie­dy jej ży­cie mia­ło tak słod­ki smak, jak te dra­że. „Kto by po­my­ślał, że te uro­cze, barw­ne kul­ki prze­nio­są mnie w koń­cu na dru­gą stro­nę. Da­dzą uko­je­nie”. Zro­bi­ło jej się wręcz bło­go i przy­jem­nie, ale za­raz po­tem spa­ni­ko­wa­ła: „A co, je­śli w ży­ciu po ży­ciu da­lej będę pa­mię­tać swo­je czy­ny i cier­pieć tak jak tu?” – uświa­do­mi­ła so­bie, że może wła­śnie tak wy­glą­da pie­kło dla ta­kich jak ona. Przy­czy­na cier­pie­nia już ni­g­dy nie opusz­cza ich my­śli. Cier­pią ka­tu­sze przez całą wiecz­ność. „Za­czy­nasz się wa­hać... Nie wy­mię­kaj!” – skar­ci­ła się w my­ślach i pew­nym ru­chem wło­ży­ła do ust peł­ną garść ta­ble­tek... 

W tym mo­men­cie roz­legł się dźwięk te­le­fo­nu...









MAŁ­GO­RZA­TA

Zaw­sze ko­cha­łam dzie­ci. Już kie­dy by­łam małą dziew­czyn­ką, wszyst­ko ko­ja­rzy­ło mi się z ma­cie­rzyń­stwem. Każ­dy na­po­tka­ny ma­lec mu­siał na­tych­miast być przy­tu­lo­ny, po­gła­ska­ny i uko­cha­ny. A sama by­łam wte­dy prze­cież nie­wie­le star­sza. Z cza­sem wca­le mi to nie mi­ja­ło. Wręcz się na­si­la­ło. Tata kie­dyś zła­pał się za gło­wę i po­wie­dział: „Dziec­ko, ty przed­szko­lan­ką zo­sta­niesz, jak nic”. Tro­chę się po­my­lił... Pew­nie nie przy­pusz­czał, że pod moją opie­ką, ow­szem, znaj­dą się dzie­ci, ale bar­dzo cho­re i cier­pią­ce. Lu­dziom trud­no zro­zu­mieć, dla­cze­go ko­cham moją pra­cę. Prze­cież dzie­ci są kom­plet­nie nie­win­ne. Tak nie po­win­no być. To nie­spra­wie­dli­we, że cier­pią. Gdzie jest Bóg? Czę­sto sły­szę to py­ta­nie. Sama wie­lo­krot­nie je so­bie za­da­wa­łam. Ale to było kie­dyś. Na po­cząt­ku mo­jej dro­gi za­wo­do­wej. Dziś czu­ję obec­ność Boga w moim ży­ciu i w ży­ciu tych cho­rych ma­leństw. Mat­ki, któ­re tu tra­fia­ją, nie są jesz­cze za­zwy­czaj na tym eta­pie, by Go po­czuć. Po­trze­ba cza­su. Nie dzi­wię się im. Znam ten sche­mat od pod­szew­ki. Po jed­nym spoj­rze­niu na ko­bie­tę je­stem w sta­nie po­wie­dzieć, czy przy­je­cha­ła do nas przed chwi­lą, dwa dni, dwa ty­go­dnie, a może pół roku temu. Te, któ­re przy­je­cha­ły przed chwi­lą, wbrew po­zo­rom nie­ko­niecz­nie są za­pła­ka­ne i zroz­pa­czo­ne. Ich oczy są po­więk­szo­ne, moż­na w nich do­strzec coś w ro­dza­ju obłę­du. Wy­ko­nu­ją po­le­ce­nia jak ma­szy­ny. Z ni­kim nie roz­ma­wia­ją. Nie­wie­le mó­wią. Słu­cha­ją le­ka­rzy, ale nie sły­szą. Pró­bu­ją wy­do­być z ich słów skra­wek na­dziei, ale w skom­pli­ko­wa­nej me­dycz­nej no­men­kla­tu­rze trud­no ją wy­sły­szeć. Zwłasz­cza że do nas tra­fia­ją przy­pad­ki na tyle cięż­kie, że o na­dziei mówi się na­praw­dę ostroż­nie. Za­czy­na­ją pła­kać na­stęp­ne­go dnia, a cza­sa­mi na­wet do­pie­ro po kil­ku do­bach. Jak­by na­gle do nich do­tar­ło, że ma­rze­nia o bez­tro­skim ma­cie­rzyń­stwie wła­śnie le­gły w gru­zach. Pła­czą tak bez prze­rwy przez ko­lej­ne dni, a na­wet ty­go­dnie. A po­tem za­czy­na­ją się po­wo­li zbie­rać. Pod­krą­żo­ne oczy, za­puch­nię­ta twarz, prze­tłusz­czo­ne wło­sy, wy­cią­gnię­ta ko­szu­la noc­na. W ni­czym nie przy­po­mi­na­ją ko­biet, któ­ry­mi były przed po­ro­dem. Pew­nie nie­jed­na z nich mia­ła ja­kieś kie­row­ni­cze sta­no­wi­sko i każ­de­go dnia na so­bie ide­al­nie skro­jo­ną gar­son­kę. Tu­taj prio­ry­te­ty zmie­nia­ją się cał­ko­wi­cie. Po mie­sią­cu są za­przy­jaź­nio­ne z in­ny­mi mat­ka­mi. Po ką­pie­li dzie­ci – spę­dza­ją „miło” czas w szpi­tal­nej kuch­ni. Do póź­nych go­dzin noc­nych sły­chać ich roz­mo­wy, a na­wet śmiech prze­pla­ta­ją­cy się z dźwię­kiem pra­cy lak­ta­to­rów. Tak, śmiech. Czło­wiek ma ogra­ni­czo­ną ilość łez. W któ­rymś mo­men­cie za­czy­na się urzą­dzać w tym pie­kle. Za­nim pój­dą spać, wło­żą jesz­cze do wspól­nej lo­dów­ki – do spe­cjal­nie wy­pa­rzo­nych i ozna­czo­nych bu­te­le­czek – ścią­gnię­te mle­ko. Je­śli umę­czo­ne i zmor­do­wa­ne wiecz­nym czu­wa­niem za­śpią na któ­reś z kar­mień, jed­na z nas – pie­lę­gnia­rek – sko­rzy­sta z za­war­to­ści bu­te­lecz­ki, pod­grze­je mle­ko i poda ich dziec­ku. 

Za­raz. Za­raz. Chy­ba się nie przed­sta­wi­łam. Na­zy­wam się Mał­go­rza­ta Czy­żew­ska. Je­stem dy­plo­mo­wa­ną pie­lę­gniar­ką na od­dzia­le pa­to­lo­gii no­wo­rod­ka i neu­ro­lo­gii w Ośrod­ku Ra­to­wa­nia Ma­łe­go Dziec­ka. By­łam mło­dą dziew­czy­ną tuż po stu­diach, kie­dy tu tra­fi­łam. Już dwa­dzie­ścia lat spę­dzi­łam na tym od­dzia­le. Wi­dzia­łam wiel­kie dra­ma­ty i cu­dow­ne hap­py endy. Wi­dzia­łam tu cały świat. Zda­rza­ły się dzie­cia­ki, któ­rych hi­sto­rii do koń­ca ży­cia nie za­po­mnę... 

Żad­ne inne miej­sce nie na­uczy­ło­by mnie ży­cia tak, jak ta pra­ca. Ko­cham na­sze dzie­cia­ki. Ko­cham je jesz­cze bar­dziej, niż gdy­by były zdro­we. One na start do­sta­ły kło­pot, łzy i roz­pacz naj­bliż­szych oraz zim­ne spoj­rze­nia zło­wro­gich apa­ra­tur, któ­re mu­szą być ich przy­ja­ciół­mi, by po­móc im ja­koś funk­cjo­no­wać. Po­win­ny prze­cież do­stać bez­tro­skę i ko­lo­ro­wy po­ko­ik pe­łen uśmie­cha­ją­cych się mi­siów, po­zy­ty­wek i plu­szo­wych po­du­sze­czek. Za­wsze czu­łam, że trze­ba wes­przeć ich do­dat­ko­wą mi­ło­ścią od CIOĆ – pie­lę­gnia­rek. Uwa­ża­łam, że je­stem głów­nie po to, by ko­chać. A wszyst­kie te oko­ło­me­dycz­ne aspek­ty? Ow­szem – są istot­ne. Na­wet bar­dzo. Ale naj­waż­niej­sze są te, któ­rych nie zmie­rzysz ilo­ścią ta­ble­tek i za­strzy­ków. 

Dla­cze­go mło­da dziew­czy­na de­cy­du­je się pra­co­wać w ta­kim miej­scu? Moż­na prze­cież wy­brać zwy­kły szpi­tal i nie mieć do czy­nie­nia z aż tak trud­ny­mi hi­sto­ria­mi. Do­bre py­ta­nie. Wciąż nie umiem na nie od­po­wie­dzieć, a za­da­no mi je w ży­ciu set­ki razy. Pa­mię­tam, że nie apli­ko­wa­łam ni­g­dzie in­dziej. Od po­cząt­ku chcia­łam tyl­ko tu. Moja de­ter­mi­na­cja zo­sta­ła za­uwa­żo­na...


Wie­le lat wcze­śniej...

– Goś­ka, no chodź! – krzy­cza­ły w moją stro­nę roz­ba­wio­ne przy­ja­ciół­ki.

– Ni­g­dzie nie idę. Chcę jesz­cze po­czy­tać.

– Ej... jed­no piwo! No chodź. A po­tem wró­cisz do tej swo­jej ce­gły. I tak znasz ją już na pa­mięć. 

Mia­ły ra­cję. Owa ce­gła to En­cy­klo­pe­dia dla pie­lę­gnia­rek. Nie roz­sta­wa­łam się z tą książ­ką. Jej kart­ki nie­mal się już wy­tar­ły od cią­głe­go wer­to­wa­nia. Z ko­lej­nym czy­ta­niem od­kry­wa­łam coś no­we­go, ni­czym Krzysz­tof Ko­lumb wy­pły­wa­ją­cy na nie­zna­ne lądy. Ten za­wód fa­scy­no­wał mnie z każ­dej moż­li­wej per­spek­ty­wy. Po­szłam z nimi na to piwo, żeby się ze mnie nie na­bi­ja­ły, ale od­li­cza­łam mi­nu­ty, żeby zno­wu po­wró­cić do lek­tu­ry. Pew­nie za­rwę noc. Nie pierw­sza, nie ostat­nia... 

– Goś­ka, pój­dziesz pra­co­wać do szpi­ta­la, po­znasz tam ja­kie­goś przy­stoj­ne­go dok­tor­ka i bę­dzie­cie żyli ra­zem dłu­go i szczę­śli­wie – chi­cho­ta­ły dziew­czy­ny.

– Ej, ale obie­caj, że za­wsze nas przyj­miesz bez ko­lej­ki, jak pod­upad­nie­my na zdro­wiu. Z tą służ­bą zdro­wia to wiesz jak jest... 

– Ale tak se­rio – spo­waż­nia­ła Kaś­ka – po co ci to pie­lę­gniar­stwo? Cięż­ka pra­ca, małe za­rob­ki, wy­zysk, kon­takt z krwią i śmier­cią, na­ra­ża­nie się na trau­my za gro­sze. Prze­cież to zu­peł­nie nie­lo­gicz­ne.

– Być może, Ka­sia. Ale my­ślę, że to po pro­stu po­wo­ła­nie. Służ­ba. Coś więk­sze­go i istot­niej­sze­go niż pra­ca. Czu­ję to w so­bie, głę­bo­ko w środ­ku. Kie­dy my­ślę: JA, MAŁ­GO­RZA­TA, to na­tych­miast do­kła­dam sło­wo: PIE­LĘ­GNIAR­KA. Ro­zu­miesz? Wręcz na­wet przed na­zwi­skiem. Nie wiem, jak wam to wy­tłu­ma­czyć, żeby od­dać sed­no spra­wy i nie za­brzmieć zbyt gór­no­lot­nie...

– Po­wo­ła­nie? Pff – par­sk­nę­ła Zuza. – Cie­ka­we, co bę­dziesz ja­dła za to swo­je po­wo­ła­nie. Ja mam za­miar wyjść bo­ga­to za mąż, ni­g­dy nie go­to­wać, ży­wić się w luk­su­so­wych re­stau­ra­cjach i naj­chęt­niej pra­co­wać tyl­ko hob­by­stycz­nie. Wspie­rać na przy­kład ja­kąś fun­da­cję. Jak księż­na Dia­na. 

– Am­bit­nie – za­kpi­ła Aga. 

– Zo­ba­czy­my, kto na tej wa­szej am­bi­cji le­piej wyj­dzie. – Zuza sta­ła przy swo­im i nie­spe­cjal­nie ją obe­szło, że przy­ja­ciół­ka po­są­dzi­ła ją o brak am­bi­cji. 

By­ły­śmy zgra­ną pacz­ką pię­ciu dziew­czyn. Kaś­ka, Zuza, Aga, Ma­ria i ja – Mał­go­sia. To nie­sa­mo­wi­te, że splo­tły się na­sze dro­gi, bo na pierw­szy rzut oka nie mia­ły­śmy ab­so­lut­nie żad­nych wspól­nych cech. Zuza py­ska­ta, bez­czel­na, pa­lą­ca pa­pie­ro­sy i cho­dzą­ca na wa­ga­ry. Do tego pięk­na. Chło­pa­ki się za nią uga­nia­li. Uwa­ża­ła, że może wszyst­ko. Aga – by­stra, ale za­kom­plek­sio­na do gra­nic moż­li­wo­ści. Kom­plek­sy le­czy­ła zło­śli­wo­ścią i ką­śli­wo­ścią. Wszy­scy uwa­ża­li więc, że jest bar­dzo pew­na sie­bie. Ka­sia – bar­dzo prak­tycz­na i kon­kret­na, rze­czo­wa. Je­śli mia­ła ja­kieś wąt­pli­wo­ści bez ce­re­gie­li wy­ja­śnia­ła i roz­wią­zy­wa­ła spra­wę. Mia­ła w so­bie spo­ro mę­skiej ener­gii. Ma­ria – ci­cha mysz­ka. Pra­wie ni­g­dy nie za­bie­ra­ła gło­su. Nie do koń­ca wia­do­mo było, co my­śli, ale za­wsze moż­na było na nią li­czyć. Lo­jal­na i uczci­wa. I JA – pry­mu­ska. Za­wsze przy­go­to­wa­na na tip-top, same piąt­ki w dzien­ni­ku, ma­rzą­ca o by­ciu pie­lę­gniar­ką i wy­rwa­niu się z ma­łe­go mia­stecz­ka do pięk­ne­go Wro­cła­wia, by tam po­zna­wać ko­lej­ne fa­scy­nu­ją­ce me­dycz­ne przy­pad­ki, a wie­czo­ra­mi dla re­lak­su i re­se­tu – pójść na spa­cer na ma­gicz­ny Ostrów Tum­ski. W szko­le nie my­śla­łam o ni­czym in­nym. Nic więc dziw­ne­go, że po li­ceum bez więk­sze­go pro­ble­mu do­sta­łam się na pie­lę­gniar­stwo na Uni­wer­sy­te­cie Me­dycz­nym we Wro­cła­wiu. 

To nie­ty­po­we po­łą­cze­nie na­szych róż­no­barw­nych dusz dało nam po­czu­cie, że co­kol­wiek zda­rzy się w ży­ciu – bę­dzie­my so­bie bli­skie. Na­wet je­śli los nas rzu­ci na róż­ne krań­ce świa­ta. Jak na przy­ja­ciół­ki na śmierć i ży­cie przy­sta­ło – pod­pi­sa­ły­śmy na­wet „oświad­cze­nie wiecz­nej przy­jaź­ni” i to w do­dat­ku... wła­sną krwią. Z tym był naj­więk­szy kło­pot, bo po­mysł sam w so­bie wy­da­wał się na­sto­lat­kom ro­man­tycz­ny i iście fil­mo­wy, ale z wy­ko­na­niem go­rzej. Ja­koś trze­ba było do­ko­nać na­cię­cia skó­ry, żeby cho­ciaż kro­plę krwi uto­czyć. Pod­kra­dły­śmy no­ży­ki ku­chen­ne ro­dzi­com, spo­tka­ły­śmy się na ty­łach szko­ły, w krza­kach, w któ­rych nie­je­den pet za­ga­szo­no w po­śpie­chu, chro­niąc się przed czuj­nym okiem dy­żu­ru­ją­cych na­uczy­cie­li. Jak na przy­szłą pie­lę­gniar­kę przy­sta­ło, za­dba­łam o de­zyn­fek­cję na­rzę­dzi, pod­kra­da­jąc ojcu z bar­ku odro­bi­nę czy­stej wód­ki. Każ­dy no­żyk zo­stał od­ka­żo­ny. Ry­tu­al­nych na­cięć pal­ca do­ko­na­ły­śmy na trzy czte­ry, a na­stęp­nie kro­pla krwi z dło­ni każ­dej z nas skap­nę­ła ma­je­sta­tycz­nie, a jej czer­wień po­łą­czy­ła się nie­mal pa­trio­tycz­nie z bie­lą kart­ki, na któ­rej Zuza – bo ona mia­ła naj­ład­niej­sze pi­smo – wy­ka­li­gra­fo­wa­ła treść oświad­cze­nia:

 

My, ni­żej pod­pi­sa­ne przy­ja­ciół­ki, ślu­bu­je­my, że nie za­po­mni­my o so­bie, choć­by nas los rzu­cił w naj­bar­dziej od­le­głe za­kąt­ki świa­ta. Po­zo­sta­nie­my ze sobą w kon­tak­cie. Każ­da z nas bę­dzie mo­gła na każ­dą z nas li­czyć. Je­śli od po­mo­cy jed­nej z nas bę­dzie za­le­ża­ło ży­cie albo zdro­wie in­nej – za­wsze so­bie tę wza­jem­ną po­moc oka­że­my. Ni­g­dy nie za­ko­cha­my się w jed­nym chło­pa­ku. Ni­g­dy nie zro­bi­my so­bie świń­stwa. A za pięć­dzie­siąt lat zor­ga­ni­zu­je­my spo­tka­nie i przy­bę­dzie­my na nie choć­by z koń­ca świa­ta – bez żad­nych wy­mó­wek. Prze­ga­da­my całą noc i wspo­mni­my to oświad­cze­nie, któ­re te­raz za­ko­pu­je­my pod wierz­bą pła­czą­cą na ty­łach na­szej szko­ły. Moż­na by na nią na­rze­kać go­dzi­na­mi, ale jed­no jest pew­ne – dała nam sie­bie i za to bę­dzie­my jej na za­wsze wdzięcz­ne. 

 

Do­brze, że spi­sa­ły­śmy so­bie treść oświad­cze­nia do pry­wat­nych pa­mięt­ni­ków, bo ory­gi­nał chy­ba po tylu la­tach trud­no by było od­na­leźć. A może ta wierz­ba pła­czą­ca jesz­cze tam ro­śnie? 

Żeby nie było – nie by­ły­śmy wca­le tyl­ko ta­kie cu­kier­ko­we. Za­ka­za­ne owo­ce też nam sma­ko­wa­ły. Pa­mię­tam pa­le­nie pa­pie­ro­sów w szkol­nej to­a­le­cie. Czu­ły­śmy się już ta­kie do­ro­słe i wy­zwo­lo­ne, świat na­le­żał do nas. Z drżą­cy­mi rę­ka­mi otwie­ra­ły­śmy no­wiut­ką pacz­kę fa­jek, na któ­rą zło­ży­ły­śmy się gre­mial­nie, jak na ja­kiś skarb. Naj­do­ro­ślej wy­glą­da­ła Kaś­ka, więc ona do­ko­na­ła za­ku­pu. Nikt o do­wód jej nie py­tał. To jesz­cze nie były te cza­sy, kie­dy mło­dzież spraw­dza­ło się na każ­dym kro­ku, a kam­pa­nie spo­łecz­ne po­ma­ga­ły chro­nić przed tym, co nie­do­zwo­lo­ne do lat osiem­na­stu. Ale jed­nak le­piej było wy­słać ją, bo nie wzbu­dza­ła żad­nych wąt­pli­wo­ści. W su­mie – by­ły­śmy już pra­wie do­ro­słe, więc na upar­te­go każ­da z nas by się wy­bro­ni­ła, gdy­by sprze­daw­ca oka­zał się wy­jąt­ko­wo do­cie­kli­wy. Uzna­ły­śmy, że pa­le­nie w to­a­le­cie bę­dzie bar­dziej eks­cy­tu­ją­ce niż w krza­kach za szko­łą, bo praw­do­po­do­bień­stwo przy­ła­pa­nia na go­rą­cym uczyn­ku było więk­sze, a w mło­dych lu­dziach jest coś ta­kie­go głu­pie­go, że pra­gną ba­lan­so­wać na gra­ni­cy roz­sąd­ku i ry­zy­ka za wszel­ką cenę. Naj­gor­sza jest prze­cież nuda. Ja, co praw­da – jako ta naj­grzecz­niej­sza z na­sze­go gro­na – nie by­łam ja­koś wy­jąt­ko­wo za­in­te­re­so­wa­na ła­ma­niem szkol­ne­go pra­wa, ale jed­nak za­pach pa­pie­ro­sków po­cią­gał mnie od naj­młod­szych lat. Już jako dziec­ko sia­da­łam po­dob­no ta­cie na ko­la­nach, kie­dy pa­lił, i mó­wi­łam: „Ta­tu­siu, puść tro­chę tego pysz­ne­go dym­ku na mnie!”. Tata – pa­lacz nie­mal za­wo­do­wy – ła­pał się po­dob­no wte­dy za gło­wię i mó­wił: „O nie! Czy­li masz to w ge­nach! Bę­dziesz pa­lić jak ja!”. Do al­ko­ho­lu mnie na­to­miast ni­g­dy nie cią­gnę­ło. Piwo z so­kiem mo­głam są­czyć go­dzi­na­mi tyl­ko dla to­wa­rzy­stwa, a w efek­cie na ko­niec wie­czo­ru i tak zo­sta­wia­łam po­nad pół ku­fla. Nie wcho­dzi­ło. Za to pa­pie­ro­ski – i ow­szem. Wra­ca­jąc do tej nie­szczę­snej to­a­le­ty... Od­pa­li­ły­śmy. I za­cią­ga­ły­śmy się jak sza­lo­ne, żeby zdą­żyć wy­pa­lić i jesz­cze wy­wie­trzyć, za­nim wej­dzie ja­kaś na­uczy­ciel­ka. Wtem kro­ki. Ktoś idzie. Drzwi się otwie­ra­ją. I co? Dziew­czy­ny zdą­ży­ły po­za­my­kać się w ka­bi­nach i wy­rzu­cić do ki­bla pa­pie­ro­sy, a ja – sie­ro­ta? Ze stra­chu na­wet nie drgnę­łam. I tak pa­trząc głę­bo­ko w oczy na­uczy­ciel­ce, sta­łam so­bie z pa­pie­ro­sem w dło­ni, jak­bym trzy­ma­ła w niej dłu­go­pis, a fakt, że się z nie­go dymi – to tyl­ko na­sze wspól­ne oma­my wzro­ko­we i za­pa­cho­we. Mo­dli­łam się, by fak­tycz­nie faj­ka ja­kimś cu­dem za­mie­ni­ła się w dłu­go­pis: „Je­zus wodę w wino za­mie­niał. To co to dla nie­go ta­kie prze­isto­cze­nie”. Skąd mi ta­kie re­li­gij­ne sko­ja­rze­nie przy­szło do gło­wy aku­rat w tym mo­men­cie? Nie wiem. Ale pa­mię­tam, jak­by to było wczo­raj. Na­uczy­ciel­ka aż się za­po­wie­trzy­ła z ner­wów. Jed­nym ru­chem po­otwie­ra­ła ka­bi­ny i zo­ba­czy­ła w nich, prze­ra­żo­ne rów­nie moc­no jak ja, Kaś­kę, Zuzę, Agę. Ma­ry­si nie było. Ona nie zno­si­ła smro­du dymu. Po­szła­by za nami... jak w dym – że tak „te­ma­tycz­nie” za­żar­tu­ję – ale same ją prze­ko­na­ły­śmy, żeby zo­sta­ła i się nie mę­czy­ła, bo wie­dzia­ły­śmy, że w imię przy­jaź­ni ka­sła­ła­by i łza­wi­ła przez ko­lej­ne go­dzi­ny. Na­uczy­ciel­ka, pie­kiel­nie wku­rzo­na na nas wszyst­kie i każ­dą z osob­na, krzyk­nę­ła: 

– Dziew­czę­ta! Bar­dzo pro­szę wyjść z ka­bin. Śmier­dzi od was jak z po­piel­ni­czek! I jesz­cze Mał­go­się wcią­ga­cie w te wa­sze obrzy­dli­we na­ło­gi. Mał­go­siu, od­daj ko­le­żan­kom pa­pie­ro­sa. Nie mu­sisz brać winy na sie­bie. 

Aż mnie za­tka­ło:

– Pani pro­fe­sor, ale... ja prze­cież też pa­li­łam! Na­praw­dę! – krzy­cza­łam, do­ma­ga­jąc się kary.

– Mał­go­siu, nie pró­buj ra­to­wać ko­le­ża­nek. Prze­cież wiem do­brze, że ty byś tego nie zro­bi­ła. Przy­trzy­ma­łaś pew­nie któ­rejś pa­pie­ro­sa, ale ja nie będę wni­kać, kto miał pa­pie­ro­sa w ręce, kto nie. – Ucię­ła roz­mo­wę. – A wy, dziew­czy­ny, do kla­sy pro­szę! Każ­da otrzy­mu­je na­ga­nę. 

– Ale ja też chcę! Ja też za­słu­ży­łam – roz­pacz­li­wie prze­ko­ny­wa­łam na­uczy­ciel­kę, że po­win­na mnie uka­rać. To był chy­ba dość rzad­ko spo­ty­ka­ny wi­dok. Może uzna­ła, że ze stre­su zwa­rio­wa­łam, bo mnie kom­plet­nie zba­ga­te­li­zo­wa­ła i obu­rzo­na, wy­szła. 

Gdy tyl­ko wy­szła, dziew­czy­ny wy­bu­chły nie­po­skro­mio­nym śmie­chem. Ta sy­tu­acja była fak­tycz­nie i strasz­na, i śmiesz­na. 

– Goś­ka, wal­czy­łaś jak lwi­ca! Ale jak się jest pry­mu­ską, to nie moż­na od­stą­pić od nor­my wzo­ro­we­go za­cho­wa­nia choć­by o mi­li­metr. Na­szej pani pro­fe­sor to się nie mie­ści w gło­wie. – Nie­mal pła­ka­ły ze śmie­chu. Sama też się ro­ze­śmia­łam. Do­sta­ły po na­ga­nie. Ob­ni­ży­ło im to za­cho­wa­nie na ko­niec roku i wpły­nę­ło na brak czer­wo­ne­go pa­ska, mimo nie­złej śred­niej. Ja nie do­sta­łam na­ga­ny. Czer­wo­ny pa­sek na świa­dec­twie mi o tym wy­raź­nie przy­po­mi­nał. Ech... Ale wszyst­kie moje przy­ja­ciół­ki do­sko­na­le wie­dzia­ły, że bar­dzo się sta­ra­łam do­stać na­ga­nę i nie mia­ły do mnie ani krzty żalu. 

Z pa­mięt­ni­ka nie­grzecz­nych dziew­czy­nek... Wspo­mnie­nia wy­sy­pu­ją mi się z za­ka­mar­ków pa­mię­ci jak z rę­ka­wa. Po­je­cha­ły­śmy na wy­ciecz­kę kla­so­wą. Pra­wie już do­ro­słe pan­ni­ce. Trzy­dnio­wa wy­pra­wa nad je­zio­ro. A sko­ro je­zio­ro, to wia­do­mo – wspól­ne pi­cie piw­ka na po­mo­ście, nie­le­gal­ne rzecz ja­sna, w trak­cie ci­szy noc­nej. Opie­ku­no­wie po­szli spać. Cała kla­sa grzecz­nie w pi­dżam­kach po­wie­dzia­ła „do­bra­noc”, a my po­tem dre­sy na pi­dżam­ki i na mo­stek. Zuza wy­pi­ła ciut za dużo. A wła­ści­wie na­wet wię­cej niż ciut. Kom­plet­nie nie­przy­tom­ną prze­nio­sły­śmy ją do po­ko­ju. Ale po go­dzi­nie za­czę­ły­śmy się mar­twić, że może jed­nak, mimo upo­je­nia, po­win­na być bar­dziej przy­tom­na. Nie wy­pi­ła prze­cież tak dużo. Sła­bą gło­wę mia­ła na pew­no, ale prze­cież bez prze­sa­dy... Brak od­ru­chów ży­cia za­czął nas nie­po­ko­ić. Kaś­ka do­la­ła oli­wy do ognia:

– Dziew­czy­ny, coś mi się ko­ja­rzy, że ona bra­ła ja­kieś leki na ser­ce. A może nie na ser­ce, ale na pew­no ja­kieś leki bra­ła, bo mó­wi­ła kie­dyś, że są bar­dzo moc­ne i bę­dzie mu­sia­ła je ły­kać do koń­ca ży­cia...

Je­dy­ną oso­bą – na tym eta­pie przy­naj­mniej w ma­rze­niach – zwią­za­ną ze służ­bą zdro­wia by­łam ja i przy­znam, że lek­ko mnie wbi­ło w fo­tel. Prze­szu­ka­łam tor­bę Zuzy. Zna­la­złam lek. Fak­tycz­nie – na ser­ce. Czy­ta­nie ulot­ki prze­ra­zi­ło nas jesz­cze bar­dziej, bo na­pis ogrom­ną czcion­ką krzy­czał do nas z ulot­ki nie­mal oskar­ży­ciel­sko: ŁĄ­CZE­NIE Z AL­KO­HO­LEM AB­SO­LUT­NIE ZA­BRO­NIO­NE. GRO­ZI UTRA­TĄ ŻY­CIA LUB ZDRO­WIA. Praw­do­po­dob­nie wi­ta­mi­na C ma po­dob­ny na­pis na ulot­ce, ale w tam­tej chwi­li czu­ły­śmy już wła­ści­wie za­pach wię­zie­nia, w któ­rym zgni­je­my, je­śli Zuz­ce się coś sta­nie. 

– Moc­ne leki plus al­ko­hol. A je­śli moż­na ją ura­to­wać, ale po­win­no się jak naj­szyb­ciej wstrzyk­nąć ja­kiś neu­tra­li­za­tor albo zro­bić płu­ka­nie żo­łąd­ka? Co ro­bi­my? Czas może tu od­gry­wać istot­ną rolę. Bu­dzi­my wy­cho­waw­ców i się przy­zna­je­my, na­ra­ża­jąc się na wy­rzu­ce­nie ze szko­ły ca­łej na­szej piąt­ki? Czy cze­ka­my z na­dzie­ją, że się ock­nie, jak tro­chę wy­trzeź­wie­je, ale też ze świa­do­mo­ścią, że w ra­zie cze­go bę­dzie­my ją mia­ły na su­mie­niu... – ana­li­zo­wa­łam sy­tu­ację.

Ma­ria aż się za­trzę­sła ze stra­chu, Aga za­czę­ła pła­kać z ner­wów i prze­ra­że­nia. Kaś­ka, na szczę­ście, nie stra­ci­ła pa­no­wa­nia i kon­kret­nie – jak to zwy­kle ona – za­pro­po­no­wa­ła:

– Słu­chaj­cie... Trze­ba za­ła­twić kawę. Po­win­ny­śmy też spró­bo­wać Zuzę ja­koś po ci­chu prze­trans­por­to­wać pod prysz­ni­ce, któ­re są w łaź­ni na koń­cu ko­ry­ta­rza. Bę­dzie­my prze­cho­dzić koło po­ko­ju geo­gra­fi­cy, więc mu­si­my być na­praw­dę ci­cho. Spró­bu­je­my Zuz­kę ocu­cić na tyle, by zdo­ła­ła łyk­nąć tro­chę kawy. Po­tem od­cze­ka­my go­dzi­nę i po­dej­mie­my de­cy­zję, co da­lej. Co my­śli­cie?

– Do­bry plan. Dzia­ła­my – od­po­wie­dzia­łam w imie­niu ca­łej na­szej bab­skiej eki­py, bo Aga i Ma­ry­sia nie bar­dzo były w sta­nie mó­wić, a ja nie chcia­łam już tra­cić ani se­kun­dy. 

One za­ję­ły się skom­bi­no­wa­niem kawy. Szcze­rze mó­wiąc, do dziś nie wiem, skąd ją wzię­ły. My z Kaś­ką cu­ci­ły­śmy Zuz­kę pod prysz­ni­cem. Zu­zia była cała mo­kra od wody – my rów­nie mo­kre od potu. Na­gle za­czę­ła od­zy­ski­wać przy­tom­ność i beł­ko­tać coś jak ra­so­wy pi­jak. Nie­mal moż­na było usły­szeć, jak nam ka­mień spa­da z ser­ca. Ale po­ja­wił się nowy pro­blem. Pi­ja­na Zuza nie mia­ła za­mia­ru za­cho­wy­wać się ci­cho. Jej beł­kot niósł się po ko­ry­ta­rzu. W środ­ku nocy na­wet bzy­cze­nie ko­ma­ra było jak ude­rze­nie pał­ką per­ku­syj­ną w bęb­ny i ta­le­rze. Nie wiem, jak to zro­bi­ły­śmy. Dzia­ła­ły­śmy jak w amo­ku. Jed­na za­kry­ła jej ręką usta, dru­ga otu­li­ła ko­cem, by ka­pią­ca woda nie zo­sta­wi­ła śla­dów na ko­ry­ta­rzu. Do­nio­sły­śmy ją do po­ko­ju. Kawa już się za­pa­rzy­ła. Jak do­brze, że Ma­nia wzię­ła z domu grzał­kę. Szu­ka­nie czaj­ni­ka w środ­ku nocy by­ło­by ra­czej kar­ko­łom­nym wy­zwa­niem. Cho­ciaż – bio­rąc pod uwa­gę to wszyst­ko, co uda­ło nam się zro­bić – za­ła­twie­nie ta­kie­go czaj­nicz­ka to ba­nał. Zuza po­pi­ła je­den łyk, po­tem dru­gi. A po pięt­na­stu mi­nu­tach po­gna­ła w kąt po­ko­ju, by do sto­ją­ce­go tam ple­ca­ka od­dać... całą za­war­tość sie­bie... Ple­cak był Agi, ale w tym stra­chu na­wet nie czu­ła żalu. Po­wta­rza­ła tyl­ko jak man­trę:

– Nie szko­dzi. I tak go nie lu­bi­łam. I za­mek się za­ci­nał. Nie szko­dzi...

Po tym śred­nio przy­jem­nym ak­cie Zu­zia za­czę­ła wy­raź­nie do­cho­dzić do sie­bie. Spoj­rza­ła na nas, jak­by­śmy były z ko­smo­su, i za­py­ta­ła nie­win­nym to­nem:

– O co cho­dzi? Czy wy­da­rzy­ło się coś, o czym po­win­nam wie­dzieć?

– Nie. Nie, Zu­zia. Idzie­my spać. Już póź­no – uspo­ka­ja­ły­śmy ją.

I fak­tycz­nie wszyst­kie za­pa­dły­śmy w głę­bo­ki sen. Po ta­kiej ak­cji – trud­no się dzi­wić. Rano Zuza była jak nowo na­ro­dzo­na. Mło­dość to jed­nak mło­dość i or­ga­nizm po­trze­bu­je je­dy­nie kil­ku go­dzin, by się zre­ge­ne­ro­wać. Wu­efi­sta, któ­ry wraz z geo­gra­fi­cą był opie­ku­nem na tej wy­ciecz­ce, dziw­nie się nam przy­glą­dał pod­czas śnia­da­nia. Za­py­tał też, niby od nie­chce­nia:

– Jak tam sa­mo­po­czu­cie? Nie­któ­rych to chy­ba dzi­siaj gło­wa boli, co?

Mó­wiąc te sło­wa, nie spoj­rzał na Zuzę ani na żad­ną z nas. Może miał na my­śli chło­pa­ków? Wia­do­mo było prze­cież, że ja­kąś fla­szecz­kę prze­my­ci­li do po­ko­ju – jak to na wy­ciecz­kach kla­so­wych. A może tak tyl­ko za­żar­to­wał, nie ma­jąc ni­ko­go kon­kret­ne­go na my­śli. W każ­dym ra­zie zgod­nie z za­sa­dą „uderz w stół...” wszyst­kie, jak na hej­nał, spu­ści­ły­śmy gło­wy i do koń­ca śnia­da­nia pa­trzy­ły­śmy tyl­ko w swo­je ta­le­rze, jak­by to były wy­jąt­ko­wo in­te­re­su­ją­ce obiek­ty do po­dzi­wia­nia. Ja tam mam zresz­tą swo­ją teo­rię, że wu­efi­sta do­sko­na­le o wszyst­kim wie­dział, ale mil­czał, żeby ura­to­wać na­szą re­pu­ta­cję. Wie­dział, że gdy­by się z tego zro­bił skan­dal – na­sza ma­tu­ra na­praw­dę mo­gła­by za­wi­snąć na wło­sku. Mło­dy czło­wiek ma jed­nak sia­no w gło­wie. A wy­da­je mu się, że eg­za­min doj­rza­ło­ści spo­wo­du­je, że już bę­dzie taki mą­dry i sa­mo­dziel­ny. Może gość zu­peł­nie świa­do­mie ura­to­wał nam tę mło­dość „gór­ną i dur­ną”, jak pi­sał wieszcz Mic­kie­wicz. Tak czy ina­czej, to zro­zu­mia­łe, że ta­kie prze­ży­cia łą­czą lu­dzi na lata. Zuza jesz­cze wie­le lat póź­niej nam dzię­ko­wa­ła za ura­to­wa­nie ży­cia i zim­ną krew. Sama przy­zna­ła, że nie wie, jak by po­stą­pi­ła. 

Tej przy­jaź­ni nie znisz­czy­ła na­wet za­zdrość o fa­ce­ta. Cho­ciaż było bli­sko. Mimo na­szej przy­się­gi, że ni­g­dy ża­den z nich nie bę­dzie sta­no­wił obiek­tu wes­tchnień wię­cej niż jed­nej z nas – ser­ce nie wy­bie­ra. On był no­wym uczniem w na­szej kla­sie. Przy­szedł po wa­ka­cjach. Prze­pro­wa­dził się z ro­dzi­ca­mi w na­sze oko­li­ce i tra­fił mię­dzy nas – wy­wo­łu­jąc nie­złe za­mie­sza­nie, zwłasz­cza u płci pięk­nej. Był cie­ka­wy. Miał dłu­gie wło­sy i mod­ne ubra­nia. Przy­je­chał z mamą. Oj­ciec – za gra­ni­cą. Przy­sy­łał sy­no­wi ra­ry­ta­sy, dro­gie ga­dże­ty – o któ­rych nikt z nas na­wet nie ma­rzył, bo nie wie­dział, że moż­na ma­rzyć o ta­kich pe­reł­kach. To były sło­dy­cze tak ko­lo­ro­we i ory­gi­nal­ne, że po­sia­da­nie sa­me­go opa­ko­wa­nia cie­szy­ło. Nie trze­ba było skosz­to­wać sma­ku, by czuć się jak po­sia­dacz skar­bu. Ale w na­szym no­wym ko­le­dze naj­bar­dziej urze­ka­ją­ce było to, że mimo sta­nu po­sia­da­nia znacz­nie prze­kra­cza­ją­ce­go na­sze moż­li­wo­ści – był skrom­ny i sym­pa­tycz­ny. A co naj­waż­niej­sze... grał na gi­ta­rze. Tego mu ko­le­dzy z kla­sy za­zdro­ści­li naj­bar­dziej. Na wy­ciecz­kach kla­so­wych, przy ogni­sku, wszyst­kie dziew­czy­ny wpa­try­wa­ły się w nie­go jak w ob­ra­zek. Tak pięk­nie za­kła­dał ko­smyk wło­sów za ucho i ła­pał wy­pie­lę­gno­wa­ny­mi dłoń­mi gi­ta­ro­we chwy­ty, spra­wia­jąc, że spod pal­ców dru­giej dło­ni, de­li­kat­nie po­cie­ra­ją­cych stru­ny – bez żad­nej agre­sji i siły, za­le­d­wie mu­ska­ją­cych je – wy­do­by­wa­ła się pięk­na, har­mo­nij­na, czy­sta mu­zy­ka. Chy­ba na­wet pa­mię­tam wy­ciecz­kę i to kon­kret­ne ogni­sko, któ­re spo­wo­do­wa­ło, że w ser­cach Agi i Kasi coś za­iskrzy­ło w kie­run­ku... No wła­śnie... Nie pa­mię­tam na­wet, jak on miał na imię. Czy to nie dziw­ne, że czło­wiek nie pa­mię­ta imie­nia chło­pa­ka, któ­ry nie­mal znisz­czył głę­bo­ką re­la­cję dwóch naj­bliż­szych przy­ja­ció­łek? Na­zwij­my go Ar­ty­sta. Chy­ba na­wet taką ksyw­kę ktoś mu nadał. Jed­na przed dru­gą się nie przy­zna­wa­ły do ro­dzą­ce­go się w ich ser­cach uczu­cia. A on lu­bił obie – więc czuł się do­brze w to­wa­rzy­stwie każ­dej z nich z osob­na. Na­wet wręcz chy­ba się z nimi za­przy­jaź­nił. Z każ­dą z nich z osob­na. Pod­kre­ślam to, bo ja­koś kom­plet­nie im się nie kle­iła roz­mo­wa, kie­dy pró­bo­wa­li prze­by­wać ze sobą w trój­kę. Nie mo­gli zro­zu­mieć, dla­cze­go, sko­ro one obie były przy­ja­ciół­ka­mi, a on przy­ja­cie­lem każ­dej z nich. Spę­dzał co­raz wię­cej cza­su z Agą i Ka­sią. Raz z jed­ną, raz z dru­gą. Lu­bił po­czu­cie hu­mo­ru i cię­ty ję­zyk Agi. Kie­dyś wspo­mniał jej, że chciał­by tak jak ona po­tra­fić się od­gryźć ri­po­stą, kie­dy ktoś go za­ata­ku­je sło­wem. Mó­wił, że jemu ge­nial­ne po­in­ty przy­cho­dzą do gło­wy wie­czo­rem, w domu, kie­dy już jest gru­bo za póź­no. Aga fak­tycz­nie mia­ła ten dar, że jak coś po­wie­dzia­ła, to aż w pię­ty szło. Le­piej było nie wcho­dzić z nią w po­tycz­ki słow­ne – bo szan­sa na wy­gra­ną była ze­ro­wa. Nasz kum­pel Ar­ty­sta miał pro­blem z kon­kre­tem. Ko­chał po­ezję. Był wraż­liw­cem. Nie bił się z chło­pa­ka­mi, nie grał z nimi w żad­ną grę spor­to­wą, któ­ra mo­gła­by skoń­czyć się kon­tu­zją. Był na to wszyst­ko zbyt de­li­kat­ny. Poza tym dbał o dło­nie. Ma­rzył o ka­rie­rze mu­zycz­nej, a taka pił­ka ręcz­na stwa­rza­ła ogrom­ne ry­zy­ko na przy­kład zła­ma­nia pal­ca. Wo­lał się w to nie pchać. Chło­pa­ki oczy­wi­ście pró­bo­wa­li to wy­śmie­wać, ale na nie­wie­le im się zda­ło, bo dziew­czy­ny i tak wo­la­ły sub­tel­ność Ar­ty­sty od wąt­pli­wej mę­sko­ści ko­le­gów. Dla nich mę­skie było cią­gnię­cie nas za war­ko­cze albo na­cie­ra­nie w zi­mie śnie­giem aż do bólu. Jak ma­wia­ła moja bab­cia – „koń­skie za­lo­ty”. Kom­plet­nie idio­tycz­ne. I zu­peł­nie obce na­sze­mu Ar­ty­ście. Ka­się po­dzi­wiał za kon­kret. Za umie­jęt­ność tra­fia­nia w sed­no. Za to, że nie mu­sia­ła się za­sta­na­wiać zbyt dłu­go nad swo­imi wy­bo­ra­mi. Po­dej­mo­wa­ła de­cy­zję tu i te­raz. On roz­my­ślał, ana­li­zo­wał, po­rów­ny­wał... De­ner­wo­wał się przy tym, że jest „nie­kon­kret­ny jak baba”, po czym do­da­wał: „jak każ­da baba poza Ka­sią”. Lu­bi­li ra­zem spa­ce­ro­wać. Mie­li do sie­bie peł­ne za­ufa­nie. Za­czę­li się so­bie zwie­rzać. Pod­czas spo­tka­nia z Agą Ar­ty­sta wy­znał kie­dyś: 

– Mu­szę ci coś po­wie­dzieć...

Ser­ce za­bi­ło jej szyb­ciej. Tak bar­dzo chcia­ła usły­szeć: „Za­ko­cha­łem się w to­bie” albo coś w tym ro­dza­ju. Usły­sza­ła: „Za­ko­cha­łem się”. Ser­ce biło jesz­cze moc­niej. Kon­ty­nu­ował:

– Ona jest taka nie­uchwyt­na. Tak bar­dzo boję się po­ka­zać jej sie­bie w ca­ło­ści, by nie znisz­czyć ja­kiejś ilu­zji, któ­rą, mogę ufać, że ma. Może my­śli o mnie do­brze, bo je­stem ta­jem­ni­cą. A jak się od­sło­nię za bar­dzo – uzna, że zwy­kły ze mnie mię­czak. A ona jest mą­dra, rze­czo­wa i chy­ba nie chcia­ła­by mieć u boku mię­cza­ka. 

Sło­wa „mą­dra i rze­czo­wa” spo­wo­do­wa­ły, że za­kom­plek­sio­na Aga była już ab­so­lut­nie prze­ko­na­na, że on mówi o Kasi. Nie zna­ła ni­ko­go bar­dziej rze­czo­we­go. A prze­cież on czę­sto by­wał w to­wa­rzy­stwie Kasi. Do­tar­ło do niej, że z niej zro­bił so­bie kum­pel­kę i po­wier­ni­cę trosk, a Ka­sia sta­ła się praw­dzi­wym obiek­tem jego wes­tchnień. Po­czu­ła się jak idiot­ka. To było dla niej strasz­nie że­nu­ją­ce. Kie­dy po­my­śla­ła, ile tru­du wkła­da­ła w uzy­ska­nie jak naj­lep­sze­go efek­tu wi­zu­al­ne­go, za­nim wy­szła z nim na zwy­kły spa­cer... Ile mi­nut spę­dza­ła w ła­zien­ce... Ile fry­zur zmie­nia­ła... Roz­pusz­czo­ne? Nie. Koń­ski ogon! A może upię­cie bę­dzie naj­bar­dziej zwiew­ne i ko­bie­ce? Kie­dy o tym wszyst­kim po­my­śla­ła – chcia­ła za­paść się pod zie­mię ze wsty­du przed samą sobą. Co za że­na­da. On wi­dział w niej tyl­ko kum­pla w spód­ni­cy. Coś mu po­ra­dzi­ła. Nie pa­mię­ta­ła na­wet co. W du­chu mo­dli­ła się już tyl­ko, by móc pod byle pre­tek­stem uciec. Wró­cić do domu.

Bar­dzo po­dob­na sce­na ro­ze­gra­ła się w re­la­cji z Ka­sią. Jej rów­nież – przy bi­ją­cym ser­cu na­szej przy­ja­ciół­ki – wy­znał, że się za­ko­chał. Na Ka­się okre­śle­nie „by­stra”, któ­rym ob­da­rzył w swej opo­wie­ści obiekt wes­tchnień – po­dzia­ła­ło iden­tycz­nie jak na Agę okre­śle­nie „rze­czo­wa”. Nie zna­ła dziew­czy­ny by­strzej­szej od swo­jej przy­ja­ciół­ki Agi. Tyl­ko ona po­tra­fi­ła za­giąć każ­de­go swo­ją uwa­gą. Ję­zy­ka lu­dziom w gę­bach bra­ko­wa­ło. Ka­sia kon­kret­nie po­ra­dzi­ła przy­ja­cie­lo­wi, żeby ku­pił kwia­ty i po­szedł do tej, któ­rą ko­cha, wy­znał jej uczu­cie i prze­stał się ka­to­wać. Do koń­ca – mimo po­ły­ka­nych łez i guli ro­sną­cej w gar­dle – po­zo­sta­ła do­brą przy­ja­ciół­ką dla Ar­ty­sty, ro­biąc wszyst­ko, by się ab­so­lut­nie nie do­my­ślił, że czu­ła do nie­go coś wię­cej. 

Aga i Ka­sia się spo­tka­ły. To było bo­le­sne spo­tka­nie. Jed­na dru­giej nie była w sta­nie wy­ba­czyć.

– Znasz mnie. Nie wie­rzę, że nie za­uwa­ży­łaś, że jest mi bli­ski. Jak mo­głaś go ocza­ro­wać? – krzy­cza­ła jed­na.

– Na­praw­dę... Mu­sia­łaś mi za­brać to, co za­czy­na­ło się dziać w moim ser­cu. Naj­lep­sze uczu­cie, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek do­zna­łam? – pła­ka­ła dru­ga. 

Po­bi­ły się. Do krwi. Odra­pa­ne ko­la­na, si­nia­ki, po­tar­ga­ne wło­sy... To wszyst­ko przy­po­mi­na­ło ob­raz nę­dzy i roz­pa­czy. Kie­dy Ar­ty­sta któ­re­goś dnia w szko­le przy­niósł pu­deł­ko cze­ko­la­dek dla każ­dej z nich – w po­dzię­ko­wa­niu za do­brą radę, dzię­ki któ­rej jest szczę­śli­wy, a oczom dziew­czyn uka­za­ła się drob­na blon­dyn­ka z rów­no­le­głej kla­sy, na któ­rą ni­g­dy wcze­śniej nie zwró­ci­ły na­wet uwa­gi, a na któ­rą Ar­ty­sta pa­trzył ma­śla­ny­mi ocza­mi, po­dob­nie zresz­tą jak ona na nie­go – ro­ze­śmia­ły się. Po­czu­cie ulgi, że nie cho­dzi­ło o żad­ną z nich, było tak ogrom­ne, że w ge­ście przy­jaź­ni przy­tu­li­ły uko­cha­ną Ar­ty­sty i nie­mal od pierw­sze­go wej­rze­nia po­trak­to­wa­ły jak sio­strę. Z za­wie­dzio­nym uczu­ciem do chło­pa­ka już daw­no się po­go­dzi­ły. No cóż... Nie da się ni­ko­go zmu­sić do mi­ło­ści. Ale z na­ru­szo­nym uczu­ciem wza­jem­nie do sie­bie czu­ły się fa­tal­nie. Było im zwy­czaj­nie wstyd, że przy­jaźń, któ­ra mia­ła kru­szyć ska­ły, pa­dła już przy pierw­szej pró­bie sił. A oświad­cze­nie przy­jaź­ni pod­pi­sa­ne wła­sną krwią nic nie zna­czy, bo prze­cież za­uro­czy­ły się tym sa­mym chłop­cem i dla nie­go go­to­we były so­bie oczy wy­dra­pać. Do dziś ta hi­sto­ria wzbu­dza nasz uśmiech. A dziew­czy­ny za­sta­na­wia­ją się, jak to moż­li­we, że ani mąż Kasi, ani mąż Agi w ni­czym nie przy­po­mi­na Ar­ty­sty, ba – nie są też w ogó­le po­dob­ni do sie­bie. Zu­peł­nie róż­ne typy fa­ce­tów. Kie­dyś – po kil­ku drin­kach co praw­da – fi­lo­zo­ficz­nie uzna­ły, że Ar­ty­sty nie było, a to wszyst­ko to był tyl­ko wy­twór ich wy­obraź­ni, któ­ry miał uświa­do­mić, że przy­jaźń jest naj­waż­niej­sza. Ład­na teo­ria. Ro­man­tycz­na. Moż­na by ją prze­ka­zy­wać z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie jako ro­dzaj le­gen­dy, ale nie­ste­ty na zdję­ciu kla­so­wym Ar­ty­sta wid­niał „jak byk” – na pierw­szym pla­nie. W do­dat­ku kom­plet­nie nie wy­da­wał się już żad­nej z nas atrak­cyj­ny... Hmmm... Mło­dość...

Po ma­tu­rze fak­tycz­nie każ­da z nas po­szła w swo­ją stro­nę. Moje nowe miej­sce na zie­mi ni­ko­go nie za­sko­czy­ło: pie­lę­gniar­stwo na Uni­wer­sy­te­cie Me­dycz­nym we Wro­cła­wiu. 

* * *

In­au­gu­ra­cja roku aka­de­mic­kie­go. Ależ to były emo­cje... Jak wszy­scy stu­den­ci uni­wer­sy­tec­cy, od­śpie­wa­li­śmy Gau­de­amus igi­tur. Rek­tor po­wi­tał nas w pro­gach uczel­ni. Na­zwał ELI­TĄ tego kra­ju. Uro­śli­śmy w swo­ich wła­snych oczach. Boże, jaka by­łam szczę­śli­wa.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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